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roku  wraz z powołanemi w niej cennikiem  z 1919 r. 
w brzmieniu nadanem  im przez tę  umowę z 1923 r. 
z zachowaniem  warunków wymówienia, przew idzia­
nych w p. 9 -tej umowy oraz ze zmianami wynika- 
jącem i z postanow ień poniższych.

W szystkie płace, oraz wszystkie zasadnicze p o ­
zycje cennika z roku 1919 w wysokości obow iązu­
jącej w grudniu 1929 r. podwyższa się o 5 %  (pięć 
p rocen t).

Na przeciąg’ czasu do 1 lipca 1930 r. drukarnie, 
należące do Związku, zawieszą przyjm owanie no ­
wych uczni.

Za sam udział w strajku , jako takim , w dniach 
od 13 do 17 stycznia 1930 r. włącznie w d ru k a r­
niach należących do Związku nikt nie zostanie wyda­
lony, ani nie poniesie żadnych innych konsekwencyj.

Ponieważ umowa przew iduje sprecyzowany tryb  
postępow ania po jej wygaśnięciu (§ 9), przeto a r ­
b ite r  zaleca, aby w razie zaistnienia zatarg u  strony 
nie ograniczyły się do wymiany korespondencji, lecz 
przeprow adziły bezpośrednie narady i wyczerpały 
w szystkie środki, zm ierzające do ustalenia osoby 
arb itra .

Zachowując przepisy, dotyczące b iura  po śred ­
nictw a pracy, a rb ite r pozostaw ia stronom  w dro­
dze osobnego zalecenia protokolarnego omówienie 
na przyszłość ewentualnych zmian w organizacji 
i działalności teg o  biura w bezpośrednich naradach**.

T ak przedstaw ia się stra jk  drukarzy  w K rako­
wie — stra jk , którym  koledzy nasi m ogą się chlu­
bić, bo wyszli z niego zwycięsko.

Lwowscy koledzy przez cały czas trw ania strajku  
z natężoną uw agą śledzili każdy jego  ruch Z nie­
cierpliwością oczekiwano telefonicznych biuletynów 
krakow skiego O ddziału Związku naszego. A  z b iu ­
letynów tych biła zawsze niezachwiana wiara w zwy­
cięstwo !

W AŻNA SPR A W A
O d pewnego kolegi z prowincji otrzym a­

liśmy artykuł, na który zwracamy szczególną 
uw agę ogółu kolegów . Poruszona w niej kwe- 
s tja  dziś, w czasie olbrzym iego bezrobocia jes t 
nadzwyczaj aktualną i ważną. Przykład, który 
au to r p rzytacza, nie je s t odosobniony. Ma on 
miejsce nie tylko na prowincji, ale, niestety, 
i u nas we Lwowie. Red.

Um owa cennikow a na teren ie  M ałopolski W sch. 
zaw artą  została na okres jednego roku, a  może 
i dalszy i obowiązuje obie strony. G dy tak  je s t, 
dbajm y o jej p rzestrzeganie.

K ażdy z nas ma złożyć na godzinę cennikiem 
przepisaną ilość liter za minimum płacy, nb. w raz 
z rozbiórką i ko rek tą . Ale co się dzieje ?  Kole-

Z TECHNIKI

O PRZESZK O DACH  W MASZYNACH  
DO SK ŁA D A N IA

Założone niedaw no przy naszym  Związku we 
Lwowie „Koło Składaczy M aszynowych14 zaczęło 
się  poruszać. N arazie powoli Szybkość zaś ruchu 
teg o  Koła zależy od interesow ania się niem kole­
gów , a  zatem od licznego ich udziału w zeb ra­
niach tygodniow ych. N a zebraniach tych koledzy 
sta rsi i dośw iadczeńsi w form ie prelekcji rozsze­
rzają i pogłębiają w iadomości fachow e m aszynka- 
rzy. Po prelekcji następuje dyskusja Na każde 
zapytanie znajdzie się  życzliwa, koleżeńska odpo­
wiedź, na każdą przeszkodę („S tórung*) jak aś 
rada. jed n e m  słowem, będzie z tego  Koła pożytek 
d la  nas i dla drukarń.

Lecz są  pew ne przeszkody przy układzie m a­
szynowym, mające wielki wpływ na wydajność 
pracy A  w ydajność ta  je s t  powodem  niezadow o­
lenia niektórych właścicieli i kierowników drukarń, 
k tó rzy  nie szczędzą wymówek m aszynkarzom , na­
rzekają  na maszyny „przynoszące im stra ty* , na 
konferencjach cennikowych sypią się skarg i p rze­
ciw nam, szczególnie w ostatn ich  czasach.

Lecz nie jes t w rzeczywistości tak  żle — i na 
te  przeszkody znajdzie Koło nasze rad ę  i usunie 
je  przy pom ocy właścicieli drukarń .

W ydajność pracy składacza m aszynow ego cy­
frowo ustanaw ia w swych paragrafach  nasz cennik 
norm alny, który określa obowiązki i skLda<-za-ma- 
szynkarza i właściciela drukarni. O tó ż :  podstaw o- 
wemi warunkam i uzyskania określonej wydajności 
s ą : 1. U k ł a d czysty ; 2. R ę k o p i s  drukowany, 
albo zupełnie czytelny, pisany a tram entem  i przez 
popraw ki nie utrudniony, a nadto  szerokości w ie r­
sza  i t  d .; 3. K l i n y  m uszą być dostarczane
w  dostatecznej ilości do gładkiego składania (kliny 
m uszą być cod dennie dwa razy przez personal 
pomocniczy czyszczone !) ; 4 M e t a l u  należy do­
starczyć składaczow i w blokach; 5. Z arząd zakładu

dzy — w różnej in terpretacji — nie uwzględniają 
tych przepisów . Lecz jeden  nad drugiego s ta ra  się 
„machać* jak  najw iększą ilość w ierszy za minimum 
płacy. Gdy do d a  się do tego  nagonki ze strony 
kierow nika zakładu ■— jem u zawsze mało — bę­
dziemy mieli obraz pod tym  względem  panujących 
stosunków  i warunków. (Nie m ówiąc o nadm iarze 
uczniów po drukarniach.) W idzimy przecież, ile p o ­
wstało niecennikowych drukarń  właśnie dzięki po ­
mnożeniu się rąk  do pracy i tej falangi, k tó ra, nie 
m ogąc się ostać na miejscu swego pobytu, idzie 
w św iat po to , by obniżać płacy cennikiem  zagw a­
rantow anej. Jeden z naszych, dziś żyjących przo­
downików powiedział, iż „prowincja —■- z w yjąt­
kami — je s t  kulą u nogi całości organizacji*. 
I słusznie. Czyż mało mamy p rzykładów ?

O to  przykład, jakich w ie le :
W  naszem  mieście pow stają drukarnie jak  

„grzyby po deszczu*. A  czy wszystkie, k tóre 
istnieją, prosperują w myśl umowy zbiorowej ?  
Z przykrością przychodzi nam stw ierdzić — nie. 
A  co charakterystyczne, iż w przew ażającym  p ro ­
cencie do złych stosunków  i warunków panujących 
po drukarniach — mówmy otw arcie — sam i się 
przyczyniamy.

W pewnej nowo powstałej niedawno drukarni 
pozostaje w pracy w charak terze  pierw szego pew­
niaka czy kierow nika jeden  z kolegów . U m oral- 
niał on niegdyś każdego. Dziś, wybiwszy się na 
„starszego*, pracuje za zecera, za m aszynistę i k ie­
rownika dniami i nocami, nie licząc dni św iątecz­
nych, a jak  po trzeba wym aga, nosi też  i myje 
formy. Niema biedaczysko czasu obiadu zjeść (jada 
w drukarni). U brał togę  „starszego* , by swych 
kolegów popędzać w pracy. Doszło do tego, że 
jeden  kolega nie życzy drugiem u w tejże drukarni 
pracow ać. Jakkolw iek nie honorowo, zato zdrowo...

Nasuw a się py tan ie : G dyby kolega tak i, pozo­
stający  w pracy w rodzaju „starszego* był nie 
cennikowcem , ale odrobinę ludzkim, czyż nie 
m ógłby objąć pracę który  z kolegów m aszynistów 
i zecerów , ba, jeszcze jeden  pom ocnik? A le c ó ż?  
Kierownik do tańca i różańca; sztukm istrz do 
w szystkiego: zecer, m aszynista i pom ocnik w jednej 
osobie, poza „starszeństw em *.

Czy nie przyczyniam y się sami do powiększenia 
kadr bezrobo tnych?

Lwowski Klub Maszynistów Drukarskich urzą­
dza w sobotę, dnia 15 lutego b r. w sali „O gniska* 
tradycyjny W i e c z ó r  T a n e c z n y ,  z k tórego 
czysty dochód przeznaczony na wdowy i sieroty 
po członkach K lubu. Początek  o godz. 9 wiecz. 
Muzyka prof. A bratow skiego.

obowiązany je s t  d o sta rczy ć : b e n z y n y ,  c z y ­
s t y c h  s z m a t ,  oraz pendzli; 6. Na czyszczenie 
przeznaczyć pół godziny dziennie w każdej szy­
chcie.

Za to  w szystko zecer ma dać tyle a  tyle po­
rządnego i do druku zdatnego układu.

Takie obowiązki nałożyliśmy na siebie obopól­
nie A  teraz  o tern : jak , gdzie i k to  je  spełnia.

Nie będziem y mówili o d rukarniach gazetow ych 
i o m aszynkarzach gazetow ych. S ą  to  przeważnie 
„rutyniści* — ci po trafią  złożyć swój nakład i bez 
klinów, i bez ołowiu (czasem  i bez lampki, której 
p. dyrek tor dać nie chce), i naw et z najgorszego 
skryptu  — a  „Storungi* te  co najwyżej wpływają 
na to , że się nakład dłużej składa, a co zatem  
idzie: m otor dłużej biegnie, lampki dłużej św iecą, 
gaz dłużej się pali. No i nikt na nich nie narzeka 
(a m oże?).

A le chcemy tu  omówić pracę pewniaków. Tym 
niektórzy pracodaw cy i dyrektorzy  ćwierkają w oczy, 
że zam alo wierszy odstaw iają. Może tu  i ówdzie 
tak  je s t  — ale czy to  z ich w iny? W ięc i o tem  
mówiliśmy na naszych zebraniach i oto czego się 
dowiadujem y :

Skryp ta  p isane jak  „kurzą łapą*, bez znaków 
pisarskich, pom azane, pokreślone — bo niema ni­
kogo, k toby autorow i zwrócił uw agę na te  „S to ­
rungi* w skrypcie — a m aszynkarz niem a czasu 
wcale na czytanie skryp tu! Koledzy zaś U kraińcy 
wprost nie m ogą się „trzym ać* naw et bajlepszego 
skryptu , bo każdy au tor ma inną, własną pisownię 
i g ram atykę  — i to inną przy pisaniu, inną przy 
korekcie pierw szej, no i przy drugiej. Potem  autor 
„zrypie* ko rek tę , a to  w szystko idzie na karb  wy­
dajności zecera m aszynow ego.

Klinów nikt nie czyści, bo  personal pom ocniczy 
je s t  zajęty inną robo tą  i na tak ą  „błahostkę* za­
rząd nie zważa. A  błahostka ta  ma w swych sk u t­
kach niszczenie klinów, m atryc i „szpisowanie*.

M atryce czyszczone nieodpowiednio — są w ła­
ściwie zanieczyszczane, bo pracę tę  w ykonują lu ­
dzie nieodpowiedzialni, bez znajomości rzeczy, a co

RUCH W STOWARZYSZENIACH
PROTOKOŁY Z POSIEDZEŃ

Lwów. [W ydział gł. „O gniska*, 15 I. 1930.] 
Na wstępie kol. Kusyk poświęcił wspom nienie ś. p. 
kol. Bieszczadowi Wilhelmowi, zmarłemu dnia 6. I. 
1930, członkowie W ydziału przez pow stanie uczcili 
pam ięć zmarłego. — Kol. przew odu, odczytuje pi- 
sm e O d d z iału  K rakow skiego, zaw iadam iające o wy­
buchu stra jku. Po dyskusji, uchwalono wysłać d e ­
leg a ta  na miejsce stra jku  oraz przyjść z m ate- 
rjalną pom ocą. Kol. M aćkówka w imieniu Sekcji 
Personalu  Pom . oświadcza, iż Sekcja przyjdzie 
również z pom ocą strajkującym . — Do Stow arz. 
i Związku bez w p'su przyjęto kol. Rom ana B oby- 
laka, wyp. 3 I. 1930 na składacza w druk. N auk. 
Tow. im. Szewczenki, oraz kol. Szw eda Rom ana, 
wyp. 28. XII. 1929 na składacza w drukarni L. 
W iśniewskiego v. e Lwowie. — Do Związku Zaw. 
i Pokr. Zaw. w Polsce przyjęto bez wpisu zbio­
rowo kol. : R osenstraucha A., Zweiga D., B raun- 
steina L., R osenstraucha M ozesa, B latta  H erm ana, 
Rudnera A ., L inczyca S., W einsteina L., Som m er- 
flecka W ., w szystkich z Tarnopola. — Do czasu 
załatwienia spraw y uregulow ania zapom óg nadzw y­
czajnych, ustanowiono 4  - tygodniow e prowizorjum , 
poczem W ydział przyjdzie do W alnego Zgrom, 
z gotow ym  projektem  reform y zapom óg nadzwy­
czajnych. Pod prowizorjum to podciągnięto k o l . : 
Muzykę P , B ieleckiego S t., Z ająca T ., Szczepań­
skiego S t., Halewicza M., Schlegla E ., Saluka
F., M osberga K., Burego A., K alinow skiego W ł., 
Czornobaja Fr., Kowalskiego K., A ltyńskiego W., 
Damma D., K ochanow skiego J., Gawłowskiego Z,,
Scheina K ., Safala T., K alitkę R., D udzińskiego
K., C yptow a F. — Podano do wiadomości okólnik 
Z arządu  gł. Nr. 1/30. — Zaw iadom iono, że w nie­
dzielę 19 stycznia odbędzie się plenarne posiedze­
nie Zarządu głów nego w W arszaw ie. — U chw a­
lono wysyłać czasopism o „O gnisko* O ddziałow i 
w Brześciu n/B. — Kol. Goldenzeiłowi A . ze S ta ­
nisławowa zezwolono na nadpłacenie zaległych 
w kładek. — Przyjęto do w iadom ości pism o S tan i­
sława W ajdy z Przem yśla. — Załatwiono przy­
chylnie prośbę kol. Daniluka E ustachego o pozo­
stawienie go przez pewien czas na  funduszu nad­
zwyczajnych zapom óg. — Kol. Halickiem u Wł. 
przesunięto term in spłaty nałożonej nań kary do 
końca 1930 r„  po tym  term inie wchodzi w życie 
uchwała W ydziału z dnia 14 maja 1929. — O d ­
mówiono przyjęcia do Związku Zurakiew skiem u M. 
z Kołomyi. — Odm ówiono wypłacanie zapom ogi 
kol. Semiukowi Stanisławowi z Kołomyi. — P i­
sm a kol. Łeśkow a z Żółkwi o przeniesienie go  
z funduszu b. k. na fundusz chorych, nie uwzględ-

najgorsze, często bez potrzebnych do tego  Przy­
borów. N astępstw a: u trudnione spadanie m atryc, 
no i „szpisy* w układzie.

M agazynu niema czem wyczyścić.
A  m e ta l?  W  iluż to  wypadkach kupuje się 

ołów byle jaki, byle tani, co tylko podobne do 
ołowiu, dosypuje się „cajgu*, a kostki odlew a się 
codziennie, przez co najlepsze składniki m etalu sp a ­
lają się. Bloków (kostek) często wcale niema, więc 
sypie się w prost do kociołka w maszynie wiersze 
w ydrukow ane, z brudem  i farbą — i jazda  dalej. 
M etal ten czasem  przetapia się w małym kociołku 
lub naw et w garnku  żelaznym (do gotow ania k a r­
tofli!) — ale nie czyści się go  należycie i nie 
wzm acnia, bo często przetapianie wykonyw ane je s t  
nieum iejętnie, albo bez potrzebnych dodatków  (czy 
widział kto dodaw anie łoju, kalafonji, surow ego 
drzewa i w ęgla proszkow anego ? ), albo też  przez 
pom ocnika, który jes t „M adchen filr Alles* i na 
nic niem a czasu! S k u tek : dziurki w ustniku zaty ­
kają  się — trzeba przebijać; tłok w kotle  z t ru d ­
nością się porusza — wiersze są  próżne i zapadają 
się podczas druku na m aszyn ie ; „cajg* i brud  
w ytw arza „kretzę* — kanały się zatykają — koszt 
czyszczenia kotła lub kupienie nowego!

A  dalej : m aszyna do składania to m echa­
nizm skom plikow any, precyzyjny, w ym agający d u ­
żej pielęgnacji i starannego  usługiwania, musi być 
przedew szystkiem  czysto u trzym ana, aby dobrze 
funkcjonow ała, co je s t  też konieczne do uzyskania 
wydajności.

A  jakże to  często w y g ląd a?  Benzyny, nafty, 
szm at, szczotek, irchy doprosić się nie m ożna, więc 
maszyny niema czem w yczyścić; brud  się grom adzi 
i powoduje zły chód maszyny całej, a szczególnie 
aparatów  najdelikatniejszych, t. j. składających i ro z ­
bierających. Czy na źle funkcjonującej m aszynie 
składacz może tyle złożyć, ile w ym aga cennik 
i p ryncypał?  A lbo gdy już wreszcie składacz- 
pew niak ma czem czyścić i czyści — to znów sły­
szy : „C o, pan znowu czyści?*  — W ięc nie czy­
ści — i znowu sku tek : m ała w ydajność.


